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Gdzie fest ten Zieliński?
Szu'całą go lak szalikiNASZE

A B C
PRZED N OW A  

„ RÓW N OW AGĄ  /
EUROPEJSKĄ

W' polityce międzynarodowej 
ruch, nieoczekiwane posunięcia, 
sensacyjne projekty „nowych 
orjeniacyj", „nowych ugrupo­
wań“ Po konferencji Btianda
ze Stresemannem w Thoiry, no­
wa sensacja —  konferencja 
Chamberlaina z Mussolinim w 
Lijorno. Liberalna Anglja, o j­
czyzna parlamentaryzmu i pro­
pagatorka idej międzynarodo­
wych, szuka zbliżenia z nacjo- 
nalistycznemi, faszystowskiemu 
Wiochami! Stary parlamenta­
rzysta Chamberlain oświadcza 
w wywiadzie, że dla Mussolinie- 
go żywi ,.głęboki szacunek i po­
dziw' , że —  według niego —  
jest to „mąż stanu niezmiernie 
ujmujący, pełen prostoty i 
„wielki patrjota

Zawcześme jeszcze wyciągać 
ostateczne wnioski, jak wyglą­
dać bedzie nowy, tworzący się 
obecnie układ sił politycznych w 
Europie. Zbyt widoczne są np. 
różnice interesów politycznych 
Francji i Niemiec, aby dzisiej­
sza próba zbliżenia była czemś 
więcej, niż manewrem dyploma­
tycznym na krótką metę. Gra 
dyplomatycztia, której obecnie 
jesteśmy świadkami, weszłe do­
piero w stedjum początkowe. 
Dwie rzeczy wszakże już dziś 
dla wszystkich staja się widocz­
ne. Jedna —  to fakt, ze w no­
wej równowadze europejskiej 
większą, niż dotychczas, rolę 
odgrywać będą Włochy. Dru- 
giem zaś rzucajacem się w oczy 
zjawiskiem jest to, że najważ­
niejsze posunięcia dyplomatycz­
ne dokonywują się nie w Gene­
wie, a poza nią, że nie na posie­
dzeniach Ligi Narodów, ale na 
poufnych konferencjach przed­
stawicieli mocarstw zapadnią 
najważniejsze rozstrzygnięcia.

Z tych dwóch taktów powin­
na zdać sobie sprawę nasza dy­
plomacja. tak jednostronnie za­
słuchana w dźwięczność genew­
skiej, hberalno-międzynarodo- 
wej frazeologji.

Prowizorjum budżetowe 
na kwartał !V-ty

W  N-rze 99 Dziennika Ustaw, 
który ukazał się dziś rano, ogło­
szono prowizorjum budżetowe 
na IV kwartał r, b.

Prowizorium, jak wiadomo, 
samyka się w kwo »e 450.000.000 
złotych.

Gjiopa M
podnosi głowę

MOSKWA, (A.T.E.). 5.9. — 
Kierownicy opozycji Zinowjew, 
Trockij, Radek i inni zostali za­
skoczeni przez robotników na 
łajnem zebraniu w moskiewskiej 
fabryce aeroplanów Zebranie 
miało dotyczyc taktyki opozycu 
na najbliż«zvm kongres;e partyj­
nym.

l i i  sil lip
ale niewiadomo gdzie
PARYŻ, (A.T.E.). 5.10. Fran­

cuskie obserwatorium w St. Ma- 
ure stwierdziło silne trzesien-e 
ziemi, ktorego odległość tr: dno 
było dokładnie stwierdzić, ale w 
każdvm razie ognisko trzęsienia 
ziemi znajdowało się w odlc :ro- 
ści 10 do 11 tysięcy kilometrów.

Policja poszukuje dalej bandy* 
t\ Zielińskiego, ale ciągle 

bezskutecznie.
W czoraj w godzinach wieczór* 

nych dokonano rewizji w okoli* 
cach Rakowca. W  budce, stoi * 
cej w polu. przychwycono osob* 
nika, przybranego w kostjara 
„ala Zieliński" i bardzo doń po* 
dobnego. lecz niestety, nie byl 
to Zieliński.

D -iś nad ranem policja powia* 
towa dokonała szeregu rewizji, 
jednak

bez widocznego rezultatu.

LWÓW', 5.10. —  Tel. własny. 
—  Coraz częściej zdarzają się 
we Lwów ie ekscesy i wybryki, 
grasujących po ulicach większych 
miast zwyiod, Ją łych zboczeń­
ców, wobec których policja jest 
najczęściej bezsilna. Wczoraj o 
godzinie 6 wieczorem zdarzył się 
potworny wypadek, przejmują­
cy grozą, zresztą niestety w o- 
statnich czasach nieodosobniony. 
O godzinie 6 wieczorem ulicą 
Ruską przechodziła 11-letnia 
dziewczynka, gdy nagłe przy 
ulicy W^ołowej przystąpił do niej 
jakiś stary mężczyzna, gwałtow­
nie pociągając dziewczynkę ze 
sobą. Przerażona dziewczynka 
zaczęła krzyczeć. Mężczyzna

LWÓW. 5.10 —  Tel. wł. —  
W czoraj w sądzie powiatowym 
odbyła się rozprawa przeciwko 
Adamowi Palskiemu, synowi 
znanego kupca we Lwowie, 
Tłem tej rozprawy było, że 
Ralski przypadkowo nieostro­
żnie manipulując browningiem, 
spowodował wystrzał, który u- 
godził w serce, bawiącego się 
wraz z ni-n w pokoju kolege, 
swego Bachmana, powodując 
śmierć na miejscu Oskarżony

Cross-courtry
Pan Sabin Sokołowski poczuł dot­

kliwy głód. Po krótkiej naradzie z 
rozsądkiem i po przeglądzie kieszeni, 
ml >dy człowiek zdecydował, że wstą­
pi ,,na jednego" do restauracji p. 
Bielickiego (Miedziana 14).

Stanąwszy przy bufec*e p. Soko­
łowski zażądał coś do zjedzenia i coś 
do wypicia. Wódeczka... zakąska... 
wódeczka... śledzik... szyneczka., bu­
łeczka... rachuneczek.

— Do usług pana dobrodzieja 5 
złotych, groszy 40.

Pan Sokołowski przeraził się.
— Za co pani mi tyle liczy?
— Sześć wódeczek...
—■ Nieprawda bo trzy...
Od słowa do słowa p. Sokołowsl i 

rzetelnie posprzeczał się z fertyczną 
kclnereczką p. Janiną Kowalską Jul. 
Grzybowska 321 która od sześciu 
wódeczek ani na krok odstąpić nie 
chciała Widząc, że „me da rady", 
pan Sabin wyrżnął pięścią w stół, 
kopnął bufet, schwycił kapelusz i ja- 
»da na ulicę.

Za uciekającym gościem pobiegła 
kelnerka, która powzięła postanowie­
nie medarowania gościowi.

B iegł trwał Ińrótko. Już przed  dn- 
mc-ąi nr. 5 na u licy  M iedzianej p. S o ­
kołow sk i spoczą ł' w ygodn ie  w  ram io-

Zieliński tak się gdzieś zataił, 
że absolutnie nie można go od* 
szukać.

Przypuszczenie, jakoby Zieliń* 
ski. dla zmylenia śladów, zmobi* 
liaowat kilku przyjaciół, podob* 
nych i podobnie do siebin ubra* 
ny ch, potwierdza się faksami. O* 
czywiście laki truck utrudnia 
niesłychanie pościg. Pomimo to 
policja nie traci nadziei, że lida 
jej się złowić „nieuchwytnego".

A  Zielińskiego jak niema, tak 
niema. *

porwał- ją na ręce, oddala,ąc się 
w kierunku walów gubernator- 
skich. Krzyczącego po drodze 
dziecka nikf n'e słyszał, albo­
wiem ulica jest dosyć pusta o 
tej porze. Nieszczęśliwe dziecko 
byłoby wreszcie padło ouarą 
zboczeńca, gdyby nie nadejście 
kilku osób, które usłyszały 
krzvk i zmierzały w fym kierun­
ku. Zbrodniarz, nie mogąc usku­
tecznić swoich ohydnych zamia­
rów, pobił dziewczynkę z całej 
siły po twarzy, pokasał jej ra­
miona, poczem uciekł Dziew­
czynkę zaniesiono na stację ra­
tunkową, a po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy, odprowadzo­
no do domu.

tłumaczył się w ten sposób, że 
poszedł w biurku ojca szukać 
papierosów, a znalazłszy re­
wolwer, pokazał go koledze. 
Nie wiedział o tem, że rewol­
wer był nabity i sam nie spo­
strzegł. kiedy nastąpił strzał. 
Po przesłuchaniu ojca oskarżo­
nego i małej jego siostry, która 
także bawda podówczas w po­
koju, Ralskiego uwolniono od 
winy i kary.

nach policjanta, który wszczął do ■ 
chodzenie. ,

Z zeznań p. Sokołowskiego wynik* 
że wypił on fylko trzy wódki z odpo­
wiednią ilością zakąsek, pozostałe zaś 
inkryminowane mu wiktuały, spożył 
sąsiad jego nieznany mu zupełnie, 
który przemyślnie zdążył zwiać". P 
Kowalska zaś utrzymuję iż wszystkie 
sześć wódek łyknął p. Sokołowski.

Wobec tak wyraźnej rozbieżności 
poglądów na sprawę, posterunkowy 
opisał ją w protokole i skierował do 
sądu

■P

n ic  m ia ł j o l ó s k l
Na szosie rrrędzy wsią Dą­

brówką a Misjadłem na wraca- 
j tcego do domu Elę Lewkowi­
cza z Piaseczna napadło 4 opry- 
szków, którzy ohrewidowali 
Lewkow:cza, lecz nie znalazłszy 
gotówki, odeszli, grożąc L., aby 
nie zawiadamia! o tem policji 

W  jednym ze sprawców na­
padu Lewkowicz poznał Felik­
sa Gajewskiego z Dąbrówki, 
Policja w Piasecznie wszczęła 
dochodzenie.

O k r a d z e n i e
cerkwi

TARNOPOL, 5 10. (Tel wł.) 
Nieznani sprawcy zakradli się 
do cerkwi W :erzb’ca, gdzie za­
brali 16 sznurków pereł, 2 kie- 
1'chy złote, 12 obrusów, wyrzą­
dzając szkody na 8.6G0 złotych. 
Innych wartościowych rzeczy 
nie zabrali, natomiast wiele in­
nych jeszcze, przygotowanych 
do zabrania zostawili na ławce, 
widocznie spłoszeni przez kogeś 
nadchodzącego.

3-lstni skrobała 
złamał no§ą

3-letni Antoni Pagut (Toruń­
ska nr. 3, bawiąc się na podwó­
rzu domu, wchodząc na drabinę, 
spadł z niej i złamał lewą no­
gę. Po udzieleni" pomocy w am- 
bulatorjum Pogotowia, c!z:ecko 
przewieziono do szpitala przy 
ul. Kopernika.

HMsiimasie posila
Pomiędzy stacjami Miedze­

szyn i Palenica pociąg 923 
niew'ykryci sprawcy o- -z -c .i 
gradem kamieni, przyczem wa­
bili 2 szyby w oknach wagonu.

Z podróżnych nikt szwanku 
na szczęście nie odniósł.

Tajem niczy s łr z a ł  do 
pociąga.

Do pociągu nr. 704, 'dące^o ze 
Stołpców do Warszawy na szla­
ku Marki— Wołomin niewykryly 
sprawca dał słrzał z rewolweru, 
trafiając w szybę wagonu Mię­
dzynarodowego Tow. Wagonów 
Sypialnych.

Na szczęście w wagonie niko­
go nie było. Sprawca strzału 
zbiegł.

I E G t o O
na kobietę

Wczoraj o godz. 3 po połu­
dniu do mieszkania Wincentego 
Gawlika, Krochm aW  13, pod­
czas jego nieobecności weszło 
dwóch uzbrojonych drabów: je­
den jak się później okazało zna­
ny złodziej Jozef Zawisza, ni­
gdzie niemeldowany i towarzysz 
jego niejaki Stasiek również ni­
gdzie niemeldowany i zagroziw­
szy żo.iie Gawlika —  Helenie 
Zawisza nożem, a ,,Stas..:k’‘ re­
wolwerem zrabowali nowe ka­
masze i 42 złote, poczem zbiegli.

■ Postrzelony
Nocy ubiegłej około godz. 4 

na ul. Objazdowej przy wale 
kolejowym w pobliżu zabudo­
wań młyna parowego Warsz. 
Tow. Akc. rozległo S ię  kilka 
strzałów rewolwerowych.

Gdy na odgłos strzałów nad­
biegli policjanci, znaleźli ja­
kiegoś mężczyznę z raną po­
strzałową w klatkę p ersiową, 
leżącego na ulicy.

Jak się okazało, postrzelo­
nym jest Karol Chruściel, lat 
47 (nigdzie niemeldowany).

Po nałożeniu opatrunku 
przez Pogotowie, rannego w 
stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pań- 
sJego. Lekarze nie pozwolili 
badać Chruściela z powodu 
ciężkiego stanu zdrowia. Poli­
cja przypuszcza, że byl to jakiś 
porachunek osobisty, ponieważ 
Chruście] znany jest policji, ja­
ko należący do pudcjrzar.ych 
włóczęgów.

DZISIEJSZE PSSMA
mti w airn tssr i I !■■■

P O R A N N E
D3M03IĄ ŻE:

Prezydent RzeczyposnoIitej
nrzyjsf wczoraj przybyłego z za* 
granicy b. Ministra Spraw ,óa* 
granicznych Zaleskiego, który 
złożył obszerne sprawozdanie z 
wyników swej podróży.

Prezes Rady Ministrów, Mar* 
szalek Piłsudski odbył wczoraj 
szereg konfercncyj z wyższemi 
w ojsko’,’remi ponadto przvjąl 
także b. Ministra Zaleskiego.

Nominacji Ministra Zaleskie* 
go na sprawy zagraniczne spo* 
dziewać się należy ostatecznie w 
dniu dzisiejszym.

Eyly minister Młodzianowski 
ma być mianowany wojewodą 
białoruskim na miejsce p. Rem* 
bowskiego. który zapewne przej* 
dzie do Tarnonola, skąd odej* 
dzie p. Jurystowsk’’

N ow y poseł jugosłowiański p. 
Lucjan Nesic p<*ybvł wczoiai 
do Warszawy.

Dziennikarze czechosłowaccy 
byli wczoraj uroczyście i gorcin* 
nic podejmowani przez prasę i 
koła rządowe. Ustal dno zasady 
współdziałania prasy polskiej i 
czechosłowackiej.

Kclej KaletyrPodzamcze uro* 
czyście otwarto wczcraj-

Kpt. Orliński był wczoraj 
przyjęty przez p. Matwzalka Pił* 
sudskiego.

B ziosięć razy sp rzed ał 
jeden m ajątek

Pan Pomak Qbodrer przez 
czas dłuższy prowadził wszel­
kiego gatunku afery, przyczem 
pragnąc sobie zasłużyć na mia­
no

człowieka europejskiego 
obrał sobie za teren działarrria 
całą Europę.

Atoli w końcu p. Pcmak Gro- 
dnerowi zrobiło się 
ciasno na rynku europejskim, 

uciekł tedy do PołsM, wydzier­
żawił maleńki folwarczek 
Podgajewo w pobliżu Warszawy 
i tam czas jakiś

cichutko siedział.
Atoli natura wilka do lasu 

ciągnie. P. Grod"er nie wytrzy­
mał, przyjechał do stolicy, gdzie 
zaczął grać rolę: 
inżyniera, przemysłowca, dyrek* 
tora fabryki i właściciela rozle* 

głych dóbr.
W istocie p. Pomak Grc dner 

był tylko dzierżawcą Podgaje- 
wa, który to mająteczek 

sprzedał dziesięciokrotnie.
Ostatecznie wszyscy naoywcy 

zjechali do
zakupionych dóbr 

i roszczą do nich prpiensje. Nie 
obeszło się oczywiscio bez awan­
tury.

Pomak G-rodnera poszukuie 
policja.

Kradną, kradną...
—  M o rd c e  K c s lc ro w i (S ienna nr. 

72) ze sk fadu  je g o  przy  ul T w a rd e j 
nr. 30 —  m agneto  o d  sa m och od u , 
d y n a m o  o r a z  row er  m arki „Im p e*  
r ja l"  w artości 1200 zt.

—  W  ba7,arze p rzy  ul. Francisz* 
k ań sk ie j nr. 19 ze  straganu K uch li 
Sałaty —  p o ń c z o c h y , w artośc i 300 
z ło ty ch .

—  B o le s ła w o w i S ierad zow i ze w si 
D ęb**, fim. K o b y lin a , p ow . G ró je c *  
k ie g o  — Św inic, w a rtośc i 500 zt

—  J a k u bow i O k o n io w i (N o w o lip k i  
nr. 36) 150 zl. g o tów k ą .

—  R o jz ie  K an arek  (P aw ia  nr. 13) 
su k ien k ę  w artości 130 zl.

—  M au ry cem u  M a lerow i (N o w o *  
i lip ie nr. 31) —  k o łn ie rz  n u rk ow y ,
! w a rtośc i 250 zl.

 *- -

Zwyrodniały mężczyzna
rzuca się na 11-Ŝ tn̂  dziewczynkę

%  -

Przypadkowego zabójcę 
uwetaff sąd od winy i kary.

----------

Wódeczki nie było
na Miedzianejk '


